Z ANDRZEJEM DREWNIAKIEM (6 DAN) Wiceprezesem Polskiego Związku Karate, Wiceprezydentem Europejskiej Organizacji Kara​te Kyokushin i trenerem Polskiej Kadry Narodowej.
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- Czym dla pana jest karate?

- Karate jest dla mnie życiem. W moim

przypadku można traktować te słowa do​słownie, albowiem przez 24 godziny na dobę jestem z nim związany. Jest niekończącym się doskonaleniem siebie pod względem fi​zycznym jak i duchowym.

- Czy trening karate może być nie​bezpieczny?

- W sportach walki, w których występują ude​rzenia w głowę czy też upadki (boks, judo) pro​wadzące do mikro w​strząsów mózgu, może występować pogarsza​nie się wzroku. Trening karate praktycznie wy- 1'\

klucza takie niebezpie​czeństwo. Kiedyś robio​no klasyfikację tzw. współczynnika urazowo​ści i karate było przy końcu tabeli, obok bry​dża sportowego i sza​chów. Dużymi zaletami karate jest to, że dyscyplina rozwija równomiernie wszyst​kie partie mięśni, podnosi ogólną spraw​
ność i wytrzymałość oraz gibkość ciała.

- Czy karate mogą trenować dzieci? - Oczywiście, już po pewnym czasie ro​dzice mogą zauważyć istotne zmiany u mło​dego adepta karate. Większe opanowanie, zdolność do koncentracji, perfekcja w wy​konywaniu ćwiczeń karate zaczynają być przenoszone do życia codziennego. Dzieci są bardzo ambitne i wytrwałe jeśli trening ich interesuje i lubią to co robią.

- Jest pan jedynym Polakiem, który był osobistym uczniem sosai OYAMY.

- Tak, blisko przez 18 miesięcy trenowa​łem pod okiem sosei. Był to okres, który wspominam jako jedną z piękniejszych chwil mego życia. Mój pierwszy trening rozpoczął się od uczenia... jak zaciskać pięść. Na znak, iż rozpoczynam pracę od podstaw położono przede mną biały pas.

Przydzielono mi jako "opiekuna" Akiyoshi Matsui - dwukrotnego mistrza Japonii ​który na każdym kroku starał się pokazać swą wyższość. Po pewnym czasie stałem się jednak jego przyjacielem i dobrym sparing partnerem. U sosei Oyamy zrozumiałem istotę karate. Celem cięższego treningu jest osiągnięcie wewnętrznej równowagi ducho​wej. Niepokonanym zostaje się dzięki sile ducha.

- Znana jest anegdota o "mistrzu karate", którego certyfikatem mistrzowskim był kwit z pralni chemicz​nej w Hong-Kongu. Nikt nie rozumiał tych "krzaczków", więc też nikt nie podważał tego "dokumentu".

- Tak, to poważna sprawa. Instruktor musi, podkreślam raz jeszcze, musi mieć odpo​wiednie przygotowanie do pra​cy z ludźmi, którzy przychodząc na treningi, musi wiedzieć cze​go wolno mu uczyć, czego nie.

Znane są fakty, że na tzw. dzikich sekcjach w celu podniesienia "atrakcyjności" trenin​gu uczy się technik niebezpiecznych. Do czego może to doprowadzić, nietrudno so​bie wyobrazić.

 Co mógłby pan powiedzieć o ŚKKK. 



- Trener Dariusz Bielski wykonuje tu​

taj dobrą prace z młodzieżą. Sam dosko​nali swoje umiejętności, jest praktycznie na

każdym zgrupowaniu kierowników ośrod​ków. Posiada uprawnienia sędziowskie i trenerskie. O jego pracy świadczą sukcesy jego podopiecznych. Proszę pamiętać, że w karate nic nie przychodzi za darmo. Uwa​żam, że klub rozwija się w dobrym kierun​ku. Życzę mu jak najlepiej.

- Dziękuję za rozmowę.

P.S. Sihan Andrzej Drewniak został tre​nerem drużyny europejskiej na Mistrzo​stwach Świata 1998 r.

